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OD R E D A K C J I
KIHMCB.1 WAB8ZAW8KIEGO.

Z dniem 1-wszym Kwietnia rozpoczynamy kwar­
tał II. roku 1866.

Łaskawi Prenumeratorowie zamieszkali na prowin­
cji, raczą,, dla uniknienia wszelkiej zwłoki w odbiorze 
pierwszych numerów Kurjera Warszawskiego, w na­
stępnym kwartale, poczynić wczesne na właściwych 
Urzędach i Stacjach Pocztowych zapisy.

Cena prenumeraty Kurjera Warszawskiego, pozo­
staje ta sama, jaka była od początku założenia tego 
pisma:

W Warszawie, rocznie, rs. 4 kop: 80 (czyli złp. 32), 
półrocznie, rs. 2 kop: 40 (czyli złp. 16); kwartalnie, 
rs. 1 kop: 20 (czyli złp. 8). Z roznoszeniem do domów, 
po 5 kop: (czyli gr: 10) więcej na miesiąc;

Prenumerować można w Redakcji Kurjera War­
szawskiego i w Kantorach tegoż pisma.

W Królestwie zaś i w Cesarstwie, prenumerata wyno­
si: rocznie, rs 6 kop: 60 (czyli zł: 44); półrocznie, rs. 3 
k. 30 (czyli zł: 22); kwartalnie rs. 1 k. 65 (czyli zł: 11).

Prenumeratorowie życzący odbierać Kurjera War­
szawskiego w oddzielnych kopertach, pod swoim adre­
sem, tak w Królestwie jako i Cesarstwie, dopłacą na 
koperty rs. 1, na kwartał, i wówczas z żądaniem swo- 
jem zechcą się zgłosić listownie do Pocztowej Expedycji 
Gazet w Warszawie, lub do Redakcji Kurjera War­
szawskiego, ulica Wierzbowa, Nr 473 c, w domu św. p. 
Ludwika- Adama Dmuszewskiego, przesyłając na pre­
numeratę : roczną, rs. 10 kop: 60; półroczną, rs. 5 k. 30; 
kwartalną, rs. 2 kop. 65.—Wszelkie zażalenia na nie­
regularne odbieranie, Prenumeratorowie zechcą wprost 
do Redakcji nadsyłać.

— Wczoraj w Kościele Katedralnym Śgo J a n a ,  
ranną Wotywę odprawił JX. Skrzypkowski, Summę 
celebrował JX. Kanonik Domagalski, Kazanie miał 
JX. Jungowski.— W Kościele po-Bernardyńskim, od­
prawioną była solenna doroczna Wotywa przed Ołta­
rzem Sgo B a ł d z i m i e r z a ,  Patrona kowali, licznie ze­
brani tutejsi Majstrowie profesji kowalskiej, z przy­
kładną pobożnością asystowali ze światłem jarzącem; 
bummę celebrował JX. Czaczkowski, Kazanie miał 
JA. Lzepulewicz; na chórze grono Amatorów pod kie- 
runkiem P. Chwaliboga, odśpiewało Mszę Sznabla. — 
W Kościele XX. P ija ró w , podczas Summy celebro wa- 
ej przez JX. Pawłowicza Artyści i Amatorowie, od- 
P'ewali Mszę Elsnera, Graduale Rostworowskiego,

Offertorjum duet M erkadantego (Pp. E rnest i Ko- 
^eradzki), na Benedictus dała się słyszeć w solowym  
śpiewie utalentowana amatorka P. Kop:.— W K oście­
le pp, Sakraraentek, obchodzony był z Wystawieniem, 

rocessjami i Kazaniam i, doroczny Odpust na cześć 
8go K a z im ie r z a ,  Królewicza, Sum m ę celebrował JX. 

arzynski, Kazanie m iał JX. Grej, na chórze Artyści
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i Amatorowie, odśpiewali Mozę Vogta, na Offertorjum
kwartet Mendelsohna, na Graduale chór Webera, na 
organach akompanjował uczeń Instytutu Muzycznego 
P. Szletyński.— Takiż Odpust zgromadził tłumy po­
bożnych do Kaplicy w Instytucie Śgo K a z i m i e r z a  przy 
ulicy Tamka; Wotywę odprawił JX. Januszewski, Sum­
mę celebrował JX. Kanonik Dietrich, Kazanie miał 
JX. Krajewski, na chórze miejscowe wychowanki, od­
śpiewały Mszę Krogulskiego Nr 3. — Również w Ko­
ściele po Paulińskim Śgo DUCHA, odprawione było 
Nabożeństwo Odpustowe z powodu dorocznej Uroczy­
stości Śgo K a z im ie r z a ,  Wotywę odprawił JX. Baliach, 
Summę i Nieszpory celebrował JX. Kołaczewski, Ka­
zanie wypowiedzieli, z rana JX. Krauze, po południu 
JX. Michałowski; na chórze orkiestra'odegrala w cza­
sie Summy Mszę Hejdna iOlfertorjum Yerdego. Wczo­
raj z Ambon we wszystkich Kościołach, po skończo­
nych Kazaniach ogłoszono, że Spowiedź Wielka­
nocna już się rozpoczęła, i że do jej odbycia przezna­
czony został termin dwu miesięczny.

— Jutro, Nabożeństwo Passyjne, odprawiać się bę­
dzie w Kościele XX. Franciszkauów.

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-Mąjor Uirych, 
z Nowogeorgiewska; Koniuszy Dworu Najjaśniejszego 
Króla Pruskiego Hr: Rejchenbach-Hugo, z Berlina;— 
wyjechali zaś: Tajny Radca Senator Arcimowicz Yice- 
Prezes Rady Stanu Królestwa do M. Grodna; Tajny 
Radca Ostrowski, do Czajek; Jenerał-Major Sawicz, 
do Siedlec. ________________ .

— W dniu jutrzejszym, jako w rocznicę śmierci 
ś. p. Xawerego Koisiewicza, o godzinie lOtej rano, za 
spokój jego duszy, oraz jego Małżonki Franciszki 
z Toczyskich, odbędzie się w Kościele XX. Reformatów, 
żałobne Nabożeństwo; na które, Dzieci i Wnuki, za­
praszają Krewnych i Przyjaciół. (3,210.)

— Stanisław Nowakowski, Obywatel m. Warszawy, 
przeżywszy lat 76, po długiej słabości, opatrzony ŚS. 
SAKRAMENTAMI, wczoraj rozstał się z tym światem. 
Pozostała Żona wraz z Dziećmi i Wnukami, zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na żałobne Na­
bożeństwo, w Środę dnia 7 b. m., o godzinie 10 rano, 
w Kościele po Dominikańskim odbyć się mające; oraz 
na exportację zwłok w tymże dniu i z tegoż Kościoła 
o godz: 3 ci ej po południu, na cmentarz Powązkowski.

(3,231.)
— Stefanja Maruszewska, Uczennica Instytutu Ale- 

xandryjsko-Maryjskiego klassy 2giej, mająca lat 13 
wieku życia, po ciężkiej chorobie, onegdaj zakończyła 
życie. Pogrążona w smutku Matka wraz z pozostałą 
Siostrą, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Koleżanki, 
na exportację zwłok, w dniu jutrzejszym, o godz: 3ej 
po południu, z Kościoła Śgo K r z y ż a ,  na cmentarz Po­
wązkowski. (3,235.)
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— ósm a prelekcja publiczna Profesora Lcwcstama, 
traktowała o Poetach Angielskich po Byronie. Na ich 
czele stoi Shelley, który w młodym wieku 1822 roku 
utonął we Włoszech. Był to talent znamienity, 
ale twórczość jego nie była plastyczną, figury jego 
rozpływają się jakby we mgle, a walka jaką staczał 
z instytucjami, z wiarą, z zamiłowaniami narodu, 
ściągała na niego liczne napaści. Dziwnym zwrotem 
dzisiaj dopiero Shelley jest ulubieńcem ukształceńszej 
publiczności Angielskiej, a główne jego utwory, jak 
n. p. tragedja Cenci i inne, które Prelegent szczegóło 
wo zcharakteryzował, są wzorami dla obecnych jego 
następców. Z innych Poetów, bądź w tym samym kie­
runku Szkoły Jerlor, bądź w przeciwnym burzącemu 
wpływowi Byrona i Sheley'a, wymienił i określił Pro­
fessor celniejszych, takich jak np.: Montgomery,Leigh- 
Hunt, Felicję Hemans, Elżbietę Laudon, głównie zaś 
Alfreda Tennyson, dzisiejszego Poetę Laureata,, które­
go najnowszy, wydany przed kilkoma dopiero tygo­
dniami poemat, pod tyt: Enoch, stawia w rzędzie isto­
tnie wielkich Poetów. Następnie przeszedł Prelegent 
do Prozaików Angielskich, mianowicie do Powieścio- 
Pisarzy, z których oczywiście najpotężniejszym jest 
Walter Scott. W wykładzie wczorajszym jednak mó­
wił jeszcze o tym kolosie literatury Angielskiej, 
w pierwszym tylko okresie jego działalności, a zatem 
o jego powieściach poetycznych, takich jak: Pieśń 
ostatniego Minstrela, Dziewica z Jeziora i t. p., nie­
które z nich obszernie charakteryzował, a z ostatnie­
go z nich przeczytał parę lirycznych wyjątków prze­
kładu A. E. Odyńca. Na zwrocie Poety ku powieści 
historycznej, mianowicie na charakterystyce Wawer- 
ley\a zakończył się odczyt.

— Na Członków Komitetu powszechnej wystawy 
Paryzkiej w.roku 1867, przeznaczeni zostali prżez 
Komisję Rządową Oświecenia, Vice-Prezes Towarzy­
stwa Zachęty Sztuk Pięknych Baron Edward Rasta- 
wiecki i Rzeczywiści Członkowie tegoż Towarzystwa, 
PP. Karnicki Justynjan, Lesser Hr: Al: Przeidziechi, 
Dyrektor Szkoły Sztuk Pięknych Kaniewski, tudzież 
Profesorowie: Hadziewicz iHegel. Pomienieni Człon­
kowie pod przewodnictwem Barona Rastawieckiego, 
składać będą oddział Sztuk Pięknych w Komitecie 
Wystawy, a w Piątek już odbyło się posiedzenie otwar­
cia pomienionego oddziału.

— Cement Portlandzki z Grodźca i Roman cement 
z pod Sławkowa, wyrabiane w fabrykach krajowych 
R. R. St: Ciechanowskiego, oddawna zyskały uznanie 
tutejszych i zagranicznych techników, i śmiało wy­
trzymywać mogą konkurencję z Angielskim. Wielu 
nawet techników przy budowlach, cementowi krajo­
wemu daje pierwszeństwo. Nietylko w Królestwie, 
ale w Galicji i na Szlązku, cement w Grodźcu wyra­
biany, do wszelkich fabryk jest używany, a znawcy na 
wystawie Londyńskiej P. Ciechanowskiemu, wielki 
medc.1 przyznali. Obecnie, gdy dobroć i trwałość te ­
go materjału powszechnie sprawdzoną została i za­
pewniony odbyt, właściciel fabryk otrzymał 10-letni 
list przyznania wynalazku, dający mu przywilej wy­
łącznego wyrobu cementu sztucznego z materjałów 
krajowych, sposobem przez niego wynalezionym, a 
tem samem zabezpieczający od nieuczciwego przy­
właszczenia owoców jego pomysłu i  trudów.

— Wspomnieliśmy onegdaj o próbie dokonanej, 
z aparatem do czyszczenia kloak. Przyrząd ten, bar­
dzo prostego mechanizmu, poruszany siłą 4ch ludzi, 
pompował w Koszarach Ujazdowskich nieczystości 
kloaczne do beczek mających około 360 garncy obję­
tości i te napełniał w przeciągu średnio 4 '/2 minut 
czasu, bez zadoej woni i zanieczyszczenia miejsc od­
bytej próby. Następnie probowano aparat w Szpi­
talu Ujazdowskim, gdzie odmienna jest nieco kon­
strukcja kanałów kloacznych, a to w celu doświad­
czenia praktyćzności i siły aparatu przy wydobywa­
niu odchodów ze zbiorników 22 stop głębokich. Po 
zapuszczeniu rękawa ssącego do dołu z częściami 
płynnemi oddzielnie się zbierającemi, takowemi pod­
czas działania aparatu wypełniła się beczka w prze­
ciągu minut 3, z innego zaś dołu zawierającego gę­
ste massy, beczki 6ię wypełniały w przeciągu minut 5. 
Aparat okazał się zupełnie praktycznymi łatwo prze- , 
nośnym. Wynalazek ten poniekąd za dobrodziejstwo 
uważać można, nietylko bowiem chroni mieszkańców 
miasta od zabijających wyziewów podczas czyszczenia 
kloak systemem dotąd praktykowanym, ale nadto od 
przykrego uwalnia zajęcia biedną klassę ludzi, przy­
muszoną w nocy podobnej poświęcać się pracy z na­
rażeniem własnego zdrowia i życia. Wypada nam 
tu chociaż pokrótce nadmienić o dowcipnym składzie 
tego przyrządu. Na maleńkim wózku do 6 stóp 
długim, pomieszczona jest żelazna piata utrzymują­
ca właściwy aparat, składający się z cylindra żelazne­
go 7 cali średnicy, w którym porusza się tłok dzia­
łaniem swym i sąsiedniej zasuwy w oddzielnej skrzyń- ) 
ce z cylindrem połączonej, wsysający nieczystości 
i wpychający te do beczki. Ruch tłokowi i zasuwie 
nadają dwa koła zamachowe na drugim końcu wózka 
umieszczone, przez ludzi poruszane za pomocą krzy­
wej korby i elliptycznego mimośrodu na osi kół 
umieszczonych, tak, że te sprawiają ruch przemien­
ny, tojest, że w tedy zasuwa otwór ssący otwiera, gdy 
tłok ciśnie i pcha wciągające nieczystości. Cylinder 
połączony jest u dołu z rękawem ssącym, wpuszczo­
nym do dołu kloacznego, skrzynia zaś obejmująca 
zasuwę złączoną rękawem tłoczącym z beazką, któ­
ra w pobliżu na oddzielnym wozie się ustawia. Tym 
sposobem aparat cały jest tylko pompą ssąco-tłoczącą 
z bardzo szczęśliwera urządzeniem zasuwy mecha­
nicznie poruszanej, w miejsce klap przy pompach p ra­
ktykowanych, tym sposobem przerwa w działaniu 
poihpy skutkiem podpłynięcia czy to drewienka, drza­
zgi lub czegoś twardszego, miejsca mieć nie może, bo 
nawet zasuwa tym podobne przedmioty wypadko­
wym sposobem do przyrządu się dostające przetnie, 
zdruzgocze bez zatrzymania ruchu i działania. Jak to | 
wyżej powiedziano wssane nieczystości wpychane bywa­
ją do beczek mających objętości do stóp 60 na oddziel 
nych wozach umieszczonych, za pomocą rękawa gumo­
wego. Nieczystości te wypełniając beczkę, wypychają po­
wietrze w niej zawarte wraz z wywiązującemi się gaza­
mi amoniakalnemi i siarko-wodorodnemi, przez od­
dzielną gumianę rurkę do piecyka małego blaszane­
go z boku aparatu ustawionego, gdzie w ognisku te­
goż spalouo zostają. Na dnie beczki umieszczoną jest 
szyba, przez którą widzieć można do jakiej wysokości 
ta wypełnia się, nadto u wierzchu znajduje się wentyl
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bezpieczeństwa, chroniący od explozji w razie zapale­
nia się gazów, lub zbytniego tychże prężenia, u dołu 
zaś wieki krau zamykający otwór, służący do wypró­
żnienia beczki. Rękawy wszystkie są składane, dla 
przedłużenia lub skrócenia w razie potrzeby, wyro­
bione z gummy kauczukowej wulkanizowanej, wsu­
niętym wewnątrz spiralnie skręcanym drutem do s ta ­
nu niegiętkości w kierunku średnicy doprowadzone. 
Aparaty w liczbie sztuk 4 i 8 beczek sprowadzone zo- 
zostały, wraz z mechanikiem p. KuknegH, który z przy­
rządem tym tutejszych robotników paznajomi. Apa­
ra t ten znalazł już powszechne zastosowanie w W ro­
cławiu, Gdańsku, Monacbjum, Stutgardzie, Norymber­
dze, używany jest także w części Paryżu i Londynie, 
obecnie zaś zaprowadzony w Turynie, przewyższa 
swym składem i praktycznością wszystkie dotąd zna- 
me sposoby przy czyszczeniu kloak używane i jest 
nadzieja, źe u nas w Warszawie powszechnie będzie 
zastosowany.

— Dowiadujemy się z pewnego źródła, że w do­
brach Krasne, położonych w Gubernji Płockiej, Po­
wiecie Przasnyskim, a należących do Hr: Ludwika 
Krasińskiego, wzniesioną zostanie w roku bieżącym 
cukrownia, mająca nosić nazwisko Krasiniec. P rzed­
sięwzięcie to prowadzonem będzie przez Spółkę udzia­
łową, na czele której staje Pan Józef Nostitz-Jackow­
ski, Właściciel dóbr Glinowiecka i innych, a zarazem 
Spólnik firmowy, istniejącej w Glinowiecku, od lat 
siedmiu cukrowni, Izabelin zwanej.

— Tegoroczna lekka zima wielce sprzyjała jeżeli 
nie rozmnożeniu się myszy, to przynajmniej utrzy­
maniu całego ich zeszłorocznego zastępu. Donoszą 
nam z różnych stron, że robactwo to, (jak je w wielu 
miejscowościach nazywają), wielkie szkody w szpichle- 
rzach porobiło. Rozmnożenie się myszy zwłaszcza 
polnych, groźne czasem następstwa sprowadza, jak 
się o tem przekonać możemy z pamiętników własno­
ręcznych Jana Cedrówskiego, wydanych przez Michała 
Balińskiego. Wspomuiany Cedrowski, pod datą 21 
Marca 1658 r. zanotował sobie: „Dopuścił Pan BÓG 
w stronach północnych kraju naszego, w różnych 
miejscach i w domu moim, straszną moc myszy pol­
nych, tak, że zboże wprzód w polach a potem w pia­
niach, swirnach i przeplotach strasznie psowały i za 
którem dopuszczeniem BOŻEM zaraz głód straszny 
nastąpił, który trwał aż do żniw roku 1657, tak, że 
kotki, psy, zdechlicy wszelakie, ludzie jadali; na osta­
tek i ciała ludzkie jedli i umarłym trupom ludzkim 
wyleżeć się w grobie nie dali, czegom się ja sam mi­
zerny człowiek qczyma swojemi napatrzał/1 Jeżeli 
więc plaga ta  istotnie w większych się rozmiarach 
objawia, wartoby aby pisma specjalne, wskazać zechcia-
y najpraktyczniejsze środki dla usunięcia onejże. 

ł ~  Wczorajszy poranek muzyczny Studentów Szko-
Głównej przeszedł wszelkie oczekiwania, sale były 

hapełnione publicznością, a młodzi Amatorowie za­
chwycili obecnych. Po uwerturze z „Nurmahal“ Spon- 
l.‘niego, odegranej przez orkiestrę Wielkiego Teatru 
I Uczniów Szkoły Głównej, wystąpił P. Maciejowski 
tuczeń p. ig n: Krzyżanowskiego), z koncertem Hum- 
* « na fortepjan, z towarzyszeniem orkiestry, i zna- 

T(r C1f  8° odegrał, następnie P. Dziadulewicz (uczeń 
r nej Szkoły śpiewu), pięknym barytonowym gło­

sem odśpiewał „Tren" Kochanowskiego, ułożony do 
Śpiewu przez St: Moniuszkę', W . Goldman, Ktonenberg 
(uczeń nieoszacowanego//<?ma«tt«)i Członkowie orkie­
stry: PP . Anger, Fejst i Myszkowski odegrali „Andan- 
te“ z kwintetu Mendelsohna u a instrumenta smyczko­
we; P. Jaworski (uczeń P. Hornziela), z wielką biegło­
ścią i natchnieniem prawdziwego talentu, wykonał 
na skrzypcach koncert Beriota, P. Marx (uczeń P. Ko­
mana), znowu z .elegancją i nader gładkiem dotknię­
ciem odegrał Poloneza Chopina; Pan Esse (uczeń za ­
służonego artysty i nauczyciela P. Szczepkowskiego), 
odśpiewał z uczuciem i precyzją „Cavatinę“ z E m a ­
nie go, a Pan Bertel (uczeń P. Janotty), z wdziękiem 
i lekkością odegrał „Campanellę“ Tauberta. Zakoń­
czył chór żołnierzy z „Fausta", przez 40stu Studentów 
Szkoły Głównej odśpiewany i na żądanie powtórzony. 
Sam cel koncertu, szlachetnem poświęceniem mło­
dzieży urządzonego, nakazuje milczenie wszelkiej kry­
tyce, ale gdyby nawet dopuścić ją  można było, pewno- 
by nieznalazła zarzutów. Publiczność bowiem nietyl- 
ko zadowolniona była, ale zdziwiona, źe w gronie 
młodzieży Szkoły Głównej tyle znajduje się talentów 
piękne rokujących uadzieje. JW. Namiestnik Króle­
stwa łaskawie zaszczycić raczył swą obecnością ten 
poranek, od początku do końca, i w nader pochlebnych 
odzywał się słowach do Rektora Szkoły Głównej JW. 
R. R. St: Mianowskiego, wyrażając swoje wysokie za­
dowolenie, tak z wykonania powyższych utworów mu­
zycznych, jak z tego, że młodzież wolne chwile od 0- 
bowiązkowych zajęć poświęca kształceniu się wsztuce, 
i również przychylne zdanie objawić raczył kierujące­
mu całym koncertem Dyrektorowi Moniuszce. Isto­
tna też wdzięczność należy się Szanownemu Mistrzo­
wi, za jego trudy w szlachetnym celu podjęte, jakoteż 
Dyr: Kościelnego Chóru Amatorskiego i kompozyto­
rowi wielu dzieł muzycznych P. Chwal/bogowi,za wyu­
czenie chóru i dzielną pomoc P. Moniuszce. Orkiestra 
Teatru Wielkiego pomimo nieustannej pracy, znala­
zła czas na wyuczenie się uwertury i koncertu i wy­
konały je  doskonale. Sądziemy, że powodzenie tego 
pierwszego poranku, zachęcić powinno Szkołę Główną 
do urządzenia wkrótce drugiego koncertu, i do po 
wtarzania ich corocznie, jak  to w niektórych Uniwer­
sytetach Cesarstwa, oraz w Niemczech ma miejsce. 
Wyborny f  rtejjjan użyty na koncercie, pochodził z fa­
bryki PP. Małeckiego i Szredera, któren tak co do 
głosu jak i powierzchowności, nieustępufe wcale za­
granicznym. Czysty dochód prawdopodobnie uczyni 
rs. 1,200, do których dołączyć należy rs. 297 kop: 25 
ze sprzedaży programów przez uproszone Damy.

— Wczorajsze widowisko w Wielkim Teatrze n a­
der było zajmujące; po długoletniej nieobecności, 
powrócił na scenę Pan Alexander Tarnowski i ukazał 
się w drugim akcie „Gizelli" wraz z Panną Nadzie­
ją  Bogdanow. Słynna tancerka chcąc nam wyna­
grodzić ubytek Pana, Antoniego Tarnowskiego, zdo­
łała nakłonić do wystąpienia jednego jego współ­
zawodnika i brata P. Alexandra. Publiczność oboje 
utalentowanych artystów grzmotem przyjęła oklaskow 
i powtarzała je przy każdej sposobności. W tańcu 
P. 7arnowshiego nieznać było odzwyczajenia od sce­
ny, owszem widać było, że nieprzestuwał pracować 
i kształcić się dalej. Męzki wdzięk, godność ruchów,



zręczność i siła, oto zalety tańca obu Tarnowskich. 
Oby jeśli nie dwoma, to jednym z nich przynajmniej 
scena nasza ciesz;, '  się mogła. Panna Bogdanow za­
chwycającą była „Gizellą44 drobną nóżką, mogącą za 
model posłużyć rzeźbiarzowi, zakreślała czarowne ko­
ła  i w napowietrznych unosiła się pląsach; publiczność 
zachwycona, przyklaskiwała jej powiewnym ruchom 
i pełnym wdzięku pozom. W czasie przedstawienia, 
ofiarowano Pannie Bogdanow ogromny bukiet kamelji, 
pysznemi szarfami związany. Po ukończeniu zaś, Pan­
nę Bogdanow i P. Tarnowskiego, przywoływano kilka­
naście razy. Ostatni zaś raz ukazała się Panna Bc- 
gdanow  z Panną Kowalską, która coraz znakomitsze 
robi postępy i istotnie zasługuje na szczere uznanie 
talentu jej i pracy.

— Znakomity nasz Artysta P. Jan Królikowski, ko­
rzystając z udzielonego mu urlopu, występował obe­
cnie w gościnnych rolach we Lwowie, z wielkiem po­
wodzeniem, a mianowicie: w „Rozbójnikach14 Szyllera 
w roli „Franciszka Moor44, w „Mazepie14 Słowackiego, 
w roli „Wojewody14 miał jeszcze ukazać się w „Kupcu 
Weneckim44 Szekspira, w „Narcyzie44 „Doktorze Ro­
bin44. Ciekawi jesteśmy zdania tak doświadczonego 
i ukształconego Artysty jak Pan Królikowski o kome- 
djach Jana H r: Fredry, granych obecnie we Lwowie 
i w Krakowie, Piosnka Wujaszka44 i „Drzemka Pana 
Prospera.44 Zdania o tych utworach są tak podzielone, 
2e pamiętając zwłaszcza na niezasłużoną krytykę, 
która Hr: Fredrę ojca, dotknęła, trudno z samej tre­
ści o nich Wyrokować. Należałoby nam choć przez 
wzgląd na zasługi ojca sprowadzić dzieła syna i wy­
stawić je na naszej scenie.

— Podobno jeden z artystów dramatycznych n a ­
szych teatrów, stara się o pozwolenie Władzy na 
założenie trzeciego teatru. Przy wzrastającem zami­
łowaniu publiczności do sztuki dramatycznej, trzeci 
teatr liczyć może na powodzenie, a obok tego korzy­
stnie wpłynąć tak na rozwój literatury dramatycznej 
jakoteż wykształcenie artystów.

— W Lublinie w Zeszłą Sobotę, odbyło się poświę­
cenie Gimnazjum Żeńskiego.

— Przypominamy, że w Resursie Kupieckiej, dziś 
o godz: 6ej po południu, będzie miał prelekcję Prof: 
Pęczarski,— ju tro  zaś o tej samej godzinie Professor 
Jurkiewicz.

— Szanowny Redaktorze! — W dniu 13 (25) Lute­
go, odegrano po raz pierwszy na scenie Lubelskiej 
operetkę Offenbacha „Małżeństwo przy latarniach44, 
które powiodło się w zupełności. PP. Borkowska i Mi- 
cińska, z całą naturalnością przedstawiły role „dwóch 
Wdówek44, to też pismo nasze „Kurjer Lubelski44 oddał 
im należną pochwałę. Dziwi nas jednak, że Szano­
wny Sprawozdawca, pominął grę Panny Zawistowskiej, 
która w roli „Kasi44 niepozostawiła nic do życzenia. 
Radzibyśmy przeto, aby sprawozdanie pobieżne o ka­
żdej sztuce na scenie Lubelskiej odegrane, niepomi- 
jało i tych z artystów i artystek, które aczkolwiek 
nie pierwszorzędne, w zapomnieniu pozostać nie po­
winny.— Lublin, 4 Marca 1866 r. B.. i

— Wczoraj o godzinie 5ej po południu, miał grać 
w billard, słynny billardzista zagraniczny P. Pejraud, 
w cukierni Czernera w Hotelu Europejskim; we Wto­
rek zaś, t. j. jutro grać będzie od 8 do 10 wieczorem

w Resursie Kupieckiej. Zdolny ten, że tak rzec można 
artysta na billardzie, bille robi tak jak sobie założy; 
biegną one w kółkach, w postawiony na stola billardo- 
wym kapelusz wpadają, i t. p. Ju tro  zatem członko­
wie Resursy będą mieli sposobność przypatrzeć sig 
zblizka sztukom owego mistrza szlachetnej, jak F ran­
cuzi mówią gry billardu.

— Do Warszawy przyjechała Szachistka, która do 
wszystkich znakomitszych Szachistów tutejszych ro­
zesłała wyzwania.

— Wachlarz dla damy jest tem, czem dla żołnierza 
broń, nic więc dziwnego, że ów sprzęt tak nieodzowny, 
ów oręż często tak niebezpieczny, jak  wszystko, ule­
gać musi prawom czy kaprysom mody. Wykwintna 
elegantka do każdej toalety stosowny wachlarz mieć 
powinna, wielka też w nich panuje rozmaitość, od 
istotnych dzieł sztuki, aż do prostego liścia palmowe­
go. Często snycerze, złotnicy, malarze, składają się 
na wytworne graciki, nieraz bowiem widziemy jak  
w oprawach kunsztownie rzeźbionych z słoniowej ko­
ści, lub drogocenną emalją zdobnych roztaczają się 
pyszne akwarelle przez pierwszych artystów malowa­
ne, nie dla wszystkich jednak przystępne są te arcy­
dzieła, większość poprzestaje na skromnych wachla­
rzach z sandałowego lub innego drzewa, na których 
unoszą się jaskółki, albo wyścigowe rumaki, ale i te 
się naprzykrzyły, teraz znowu mają być modne inne­
go rodzaju, a także nie drogie wachlarze, co wiosnę 
niejako nam wróżą, gdyż wonią fijołków są przejęte, 
tak nam przynajmniej z Drezna donoszą, wychwalając 
także fijołkami pachnące wachlarze, w tamecznej 
fabryce Antoniego Elba wyrabiane. Wartoby, aby 
nasi PP. Kupcy, którzy tak skwapliwie każdą nowość 
sprowadzają, i o tych fijołkowych pamiętali wachla­
rzach.

— Niedawno w Handlu P. Stępkowskiego byliśmy 
świadkami dyskusji ażali minóg jest rybą lub nie. 
Przy zawiłej rozprawie jaka ztąd powstała, o mało 
niezrobiono węża z biednego minoga. Owói w rozwią­
zywaniu kwestji i w definicjach należy być w ogóle 
wielce ostrożnym. Stosuje się to nietyiko do ważniej­
szych ale i do codziennych wypadków. Przed nie­
wielu laty pewien człowiek Akademji Francuzkiej, 
bardzo biegły lingwista ale lichy zoolog, podał pro­
jekt pomieszczenia w dykcjonarzu takiej definicji R a­
ka: „Rak jest to ryba niewielka, koloru czerwonego 
i wstecz krocząca44. Obecny temu Karol Nodier, 
z humorem zawołał: „Zgadzam się zupełnie ze zdaniem 
szanownego preopinanta, z tą tylko uwagą: że Rak 
nie jest rybą, że nie jest czerwony, bo tej barwy na­
bywa dopiero po ugotowaniu, i że nareszcie nie posu­
wa się wstecz, albowiem to co u niego nazywamy szyj­
ką, jest raczej ogonem44. Z anegdotki powyższej pły­
nie ta nauka, że aby nie być Marcinem uczącym 
Marcina, trzeba przedewszystkiem zasięgać objaśnień 
ludzi kompetentnych, a wówczas, cierpliwy druk prze­
stanie głosić takie dziwolągi, jak n. p., że niedoperz 
jest ptakiem, a wieloryb rybą.

— Wczoraj lubo nic nie padało, śnieg jednakźeta- 
ja ł i sprawił porządną szarugę.

— Dowiadujemy się, iż walcownia cynku w Londy­
nie, własnością Banku Polskiego będąca, w tych cza­
sach sprzedaną została Panu Lemańskiemu.



— W Sobotę w nocy o godz: 12ej w Pałacu b. Pryma­
sowskim, gdzie się mieści Biuro JW. Ober-Policmaj­
stra, wynikł pożar przez zapalenie się belki w sali na 
lem  piętrze nad salą telegrafów, przybyła zaraz straż 
ogniowa, dalszemu szerzeniu się ogoia zapobiegła. 
Szkoda mało znacząca.

— U p a d ło ść  Herca Honigwill, wyrokiem Trybunału 
Handlowego, w dniu 2gim b. m. i r. zniesioną została.

— Panu N. N. oświadczamy, iż artykułu o Ekono­
mie J. M. z okolic Ryk umieścić nie możemy, a prze­
słane kop. 30 na koszta ogłoszenia, pozostawiamy do 
jego dyspozycji.

— Złożono w R ed ak c ji Kurjera Warszawskiego od 
małego Antosia kop: 50, dla sparaliżowanej Cecylji 
Sztern pod Nrem 2907/8.

— Od trzech miesięcy zaczęło wychodzić, w Berli­
nie pismo, pod tytułem: „Die Modenwelt** (Modny 
Świat), którego kwartalna przedpłata tylko 10 sre­
brnych groszy wynosi, a przez taki czas daje przeszło 
4 0 0 illustracji, wzorów kroju, rysunkowych wzorów do 
haftów i t. p. wraz z dokładnym onych opisem. Pi­
smo to nietylko w Niemczech, ale nawet we Francji, 
Anglji, we Włoszech i w Holandji znalazło znaczny 
odbyt, bo w tych krajach wychodzić zaczęło w wła­
ściwych sobie językach. Donoszący o tem piśmie głó­
wnie zachwala je  dla tego, że nie zachęcenie do zbyt­
ku, ale g u s to w n ą  prostotę ma na celu.

— Ed: M. Oettinger, wydał w Dreźnie pierwszy ze­
szyt swego „Daten Lexikon,” t.j. słownika chronologi­
cznego, w którym zamieszczone są wszystkie wypad­
ki dziejowe porządkiem chronologicznym. Słownik 
tego rodzaju bardzo użytecznym być może nie tylko 
dla uczących się historji, ale dla każdego czytelnika 
poważniejszych pism.

— W Paryżu odbywa się teraz sprzedaż obrazów 
i dzieł sztuki słynnego zbieracza i znawcy Hollen- 
d ra , Pawła van Cnyck. Za serwis z porcelany Sewr- 
skiej z 276 sztuk złożony, rzadkiej piękności, postą­
piono 100,900 franków.

— Francuzcy badacze przyrody nie przestają zaj­
mować się szczególną łagodnością tej zimy, jeden 
z nich P. Mathieu w starych kronikach śledził czy 
podobne zimy bywały w dawnych czasach, i wyna­
lazł, te  w latach 1172, 1289, 1421, 1572 we Francji 
w Styczniu ptaszęta słały sobie gniazda w zielenieją­
cych się gajach. W 1538r. Igo Lutego w Paryżu ogro­
dy pokryły się były kwiatami wiosennemi. Wbieżącem 
już stóleciu lata 1807, 1822 i 1853 odznaczyły się 
najłagodniejszą tem peraturą w porze zimowej i wcze­
sną wiosną, co wszystko niemiało bynajmniej złego 
wpływu na urodzaje. Cieszmy się więc nadzieja, że 
i tft zima rolnikom szkody nic przygotuje.

— Ulepszenia telegrafów ciągle są na drodze- po­
stępu; pewien Anglik miał wynaleźć znowu apparal, • 
którym 600 znaków w ciągu jednej minuty przesłać 
można.

' N a  Dyrektora Niemieckiego Muzeum, w Norym­
berdze, wybrany został Prof: Essenwein z Gratz, zna- 
nN estetyk i archeolog, rodem on jest Badeóczyk 
l  Y&Hsruhe, i tam pobierał początkowe nauki, dalej 
a kształcił się w Berlinie, Paryżu i Wieduiu. Prace 
g° w przedmiotach historji sztuki, drukowane były
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osobno i w piśmie wydawanem w Wiedniu przez Ko­
misję czuwającą nad utrzymaniem pomników dawne­
go budownictwa. Między innemi Essenwein pisał tak ­
że o niektórych starożytnych zabytkach w Kościołach 
Krakowskich, a pisarze jak Kremer i Łepkowski, 
na powagę jego nie raz się powołują.

— Minister robót publicznych we Francji, wydał 
okólnik do wszystkich towarzystw dróg żelaznych, 
polecający, aby najdalej w przeciągu 4ch miesięcy, 
przedstawiły mu projekt zaprowadzenia w pociągach 
łatwej kommunikacji w czasie jazdy pomiędzy osoba­
mi podróżującemi, a służbą konduktorską i maszyni­
stą. Zamachy na życie lub mienie podróżnych, zam­
kniętych w wagonach podczas biegu pociągu, lub 
wszczęty pożar, czynią koniecznem obmyślenie środ­
ka łatwego porozumienia się i przyniesienia w czas 
żądanej pomocy.

— W Paryżu, podobnie jak  w Londynie, zapro­
wadzone będą koleje żelazne podziemne, których pun­
ktem wyjścia będzie Palais-Royal. Z placu tego 
gmachu, iedna linja pójdzie wzdłuż ulicy Rivoli, 
przez plac Magdaleny do  stacji Śgo Ł a z a r z a ;  dru­
ga zaś przekroczy spodem Sekwanę i dotknie sta­
cji Orleańskiej, odnoga zaś tej ostatniej, przez bul­
war Sewastopolski, dosięgnie stacji kolei żelaznej 
Północnej.

—- Wszędzie na zwaliskach starożytnego świata nie 
ustają w poszukiwaniach szczątków dawnej cywiliza­
cji. Wykopaliska w Pompei codziennie niemal przy­
noszą to posąg, to tablicę jaką ciekawą, to ozdobę 
architektoniczną. W dawnem mieście Fenickiem Se- 
lunt, pod Palermem, 3 już ulice oczyszczono z gruzów, 
ziemi i popiołu, a niedawno bardzo wynaleziono na­
czynia szklane z greckiemi napisami i ozdobami. 
W Atenach znowu wruinach dawnego teatru Bachusa 
wynaleziono tablicę kamienną, na której wyryte były 
prawa i przywileje służące artystom tego teatru.

— W Rzymie po pierwszem przedstawieniu nowej 
opery kompozytora Petrella, „Katarzyna Howard**, 
przywołano kompozytora 24 razy. Opera istotnie ma 
być piękną, a szczególniej trzeci akt, i wielki wzbu­
dziła entuzyazm.

— W Berlinie, w magazynie utworów artystycznych, 
wystawioną została buława srebrna z ozdobami złote- 
mi, w kształcie maczugi z ukrytą klingą trójgrania- 
stą, która, przyprą wioną do buławy, oręż stanowi. Bu­
ława t a  nas o tyle zajmować może, iż podług twier­
dzenia Niemieckiej Gazety, z której wiadomość tę 
czerpiemy, ma ona pochodzić z XVI wieku od Jene- 
ła Dobrezińskiego jednego z przodków Jenerała Hr. 
v. Vosso dzisiejszego właściciela buławy.

— Niedawno w Dunkierce, kobieta wydała na 
świat pięcioro nieżywych dzieci równocześnie. Każde 
z nich trzymało tylko p0 25 centymetrów długości. 
Odesłane one zostały jako osobliwość do muzeum 
w Lille.

— Potomstwo lwie mnoży się w naszej starej E u­
ropie; niedawno w Paryżu lwica P. Batty, w czasie 
przedstawienia w cyrku, wydała na świat troje mło­
dych lwiątek, o których już pisaliśmy, a teraz przed 
lOciu doiami lwica w Zoologicznym Ogrodzie, która 
przed dwoma laty miała młode, znowu troje lwiątek 
porodziła.
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Wiadomości Zagraniczne.
AMERYKA. New York, 1 7 Lutego.— Mowa Bancro- 

fta wywołała oburzenie w ciele dyplomatyczneno. Po­
seł Austrjacki protestował urzędownie przeciw twier­
dzeniu, że Maxymiljan jest awanturnikiem; Seward 
jednakże nieprzyjął protestacji, ponieważ Austrja 
oświadczyła, źe nie ma żadnych stosunków ze sprawą 
Mezykańską. Mimo to Poseł protestacją utrzymuje. 
Poseł Angielski Sir F. Bruce nie przyjął zaproszenia 
jta  obi&d, ponieważ na takowem miał się także znaj­
dować Bancroft.—Z Vera Cruz donoszą Igo Lutego 
o wielkich ruchach wojsk. Republikanie zdobyć miSi 

,650,000 dolIarów,(gdy przez Nowy-Orlean donoszono 
przeciwnie, że zostali pobici pod Tampico. (Schl. Z.)

ANGLJA. Londyn, 27 Lutego.—Pomiędzy areszto­
wanymi w Irlandji fenijanami wykryto kilku żołnie- 

.rzy, zbiegłych z pułków Angielskich.— Z Indji otrzy­
mano tu od Namiestnika tamecznego telegram nastę­

pujący: Działa stracone pod Dewandsziri, zostały 
zwrócone przez naczelników Butbańskich naszyui ofi­
cerom. Wojska które wkroczyły do Buthanu wrócą. 
Dla objaśnienia dodamy tu, że przed rokiem, kiedy obel - 
ga wyrządzona Posłowi Angielskiemu wywołała wojnę 
z Buthanera, wojsko Angielskie wkroczywszy do B ut­
hanu pod wodzą Pułkownika Campbell oszańcowało 
się pod Dewandsziri i odparto atak jednego z przy­
wódców Buthańskicb, Tongso Penlow. Ale kiedy zapa­
sy i amunicja wyszły Anglikom, Campbell postanowił

. opuścić stanowisko. Dokonał on to w nocy, ale prze­
wodnicy krajowi wprowadzili go na złą drogę, tak, że 
musiał pozostawić kilka dział, a nawet i ranionych 
w ręku Buthanów. Otóż po długich układach, w sku­
tku zawareia pokoju, działa owe wracają do Anglików.

(Schl. Ztg.)
BELGJA.— Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 

Hr. Ledóchowski 28 z. m. wyjechał z Bruxelli. Król 
Belgijski ozdobił go wielkim krzyżem orderu Leo­
polda.

FRANCJA. Paryż, 27 Lutego. — Mowa P. Thiers 
jest naturalnie przedmiotem wszelkich rozmów, ale 
zdania co do niej są podzielone. — Pan Drouyn de 
Lhuys naradzał się dziś długo z Reprezentantami mo­
carstw, które podpisały trak ta t z 19go Sierpnia 1858 
roku, dotyczący organizacji Xięztw Naddunajskich. 
Niektóre dzienniki wieczorne przedwcześnie doniosły, 
iż konferencje w tym przedmiocie mają się odbywać 
w Paryżu. —Następca Tronu Duńskiego ma tu przy­
być dnia 3go Marca. Zdaje się, że zajmie mieszkanie 
w Tuilerj ach.—Cesarz zwiedzał dziś w towarzystwie 
P. Arles-Dufour roboty przedsięwzięte na Polu Mar- 
sowem około urządzenia wystawy powszechnej.—Sły­
chać, że powodem usunięcia P. Boitelle z Prefektury 
policji były zbyt głośne pochwały, z jakiemi odzywał 
się się w salonach urzędowych o manifeście P. Persi- 
gny. —W sferach dyplomatycznych zapowiadają bli­
skie ogłoszenie manifestu Hiszpańskiego przeciw Pe­
ru, który ma zawierać nader ciężkie zarzuty wzglę­
dem rządu owej Rzeczypospolitej. Zaraz po ogłosze­
niu tego manifestu mają być wyprawione silne posił­
ki z Kadyxu na ocean Spokojny.

Paryż, 29 Lutego. — Wczorajsze posiedzenie Ciała 
Prawodawczego przybrało charakter burzliwy. Dziś

spodziewano się również żywych rozpraw przy odczyta­
niu protokółów wczorajszego posiedzenia, ale odczy­
tanie odbyło się bez żadnych uwag i spokojnie, poczem 
P. J .F avre zabrał głos, krytykując wypowiedzenie 
trak tatu  extradycyjnego między Francją i Anglją. Od­
powiadał mu P. Rouher. ńa France i Le Temps po­
dają sprzeczne wiadomośei o pobycie Hr. Flandrji 
w Paryżu. Pierwszy utrzymuje,że Hrabia przyjmował 
deputację Rumuńską, a drugi temu zaprzecza. To 
tylko pewna, że Hrabia wyjechał do Rzymu, gdzie 
przepędzi Święta Wielkanocne i że stanowczo odrzu­
cił tron w Xięziwacb.

NIEMCY. Sztutgard, 1 Marc,a. — Kgl - Wiirtemherg: 
Staats-Anzeiger donosi, że Rząd Pruski zawezwał 
Wiirtemberg, Baden i Darmsztadt na konferencję do 
Berlina, celem rozstrząśnienia kwestji o ewentualnej 
subwencji dla kolei żelaznej przez górę Śgo Gotharda.

(Ind. BelgeJ.
PR USSY. —Król ozdobił wielką wstęgą orderu Ko­

rony; Arcybiskupa Tessaloniki Mgra Franchi, który 
był wysłany do Berlina z missją nadzwyczajną od Sto­
licy Apostolskiej.

TURCJA. Konstantynopol, 27 Lutego.—Mustafa-Pa­
sza podał się do dymisji zobowiązków Prezesa Skar­
bu, gdyż jego raport finansowy do Sułtana obraził ko­
legów. Następcą po nim mianowany został Kibrisli- 
Pasza. (Ind. Belge).

— Rozmaitości. Powszechnie dotąd utrzymywano, 
że w starożytności Kapłani tylko zajmowali się sztuką 
leczenia, i że ich uważać należy, za twórców medycy­
ny, mianowicie też w Grecji, gdzie Świątynie były 
.niejako klinikami chorych, którzy u stóp posągów 
Eskulapa szukali uzdrowienia, zanim z postępem 
czasu Hippokrates racyonalne wskazał zasady nauki 
lekarskiej, a Herofil i Erasistrat odważyli się pierwsi 
na anatomiczne dochodzenia na trupach. Nowsi je­
dnak badacze dziejów medycyny, śledząc pilnie po­
mniki owoczesnej cywilizacji, doszli do tego przeko­
nania, że nie sami Kapłani w Grecji zajmowali się 
sztuką leczeuia. Pierwszy Prof: Weltkcr w Bonn opie­
rając się na Homerze i na Arctinusie, autorze poe­
matu, będącego niejako dalszym ciągiem Iljady, obja 
wił to przekonanie, a następnie Prof: Fakultetu Pa- 
ryzkiego P- Malgaigne w rozprawie czylauej na posie­
dzeniu Akademji lekarskiej w r. 1812 o anatomji i fi- 
zyologji z Homera, poparł to zdanie cytacjami z Illia- 
dy i Odyssei. Obecnie P. Daremberg, Kustosz biblio­
teki Mazaryńskiej, wykładający historj.ę medycyny 
w Collćge de France, w dziele swem „La medecine 
dans Homere“ obszernie to założenie rozwija i wyka­
zuje, że nazwy członków ciała ludzkiego i różnych 
ich uszkodzeń znajdowane w Homerze, przez wszyst­
kich lękarzy Greckich przyjęte zostały, że drobia­
zgowe opisy w poematach Homera uderzeń i rau, oraz 
określenie następstw z tych obrażeń wyniknąć mo­
gących, dowodzą głębokiej znajomości lekarskiej wie­
szczów Greckich. Podobnież idąc za zdaniem Wel- 
kera, który w dwóch lekarzach wzmiankowanych 
przez Arctinusa widział chirurga w Machaonie „co 
lekką ręką dokonywał nacięć, a djagnostyka w Poda- 
lirze” przeuikliwym badaczu, co ukryte zgadywał 
choroby, Daremberg twierdzi, że sztuka lekarska



w Grecji nie była wyłącznym Kapłanów udziałem.
— Pewien nadzwyczajnie dbający o swoje zdrowie, 
spotkawszy się z przyjacielem, zapytał: „Czy widzia­
łeś Dawisona w Zbójcach Szylera," „widziałem, i 
wiesz, że chociaż jestem oddawna obezDaDy ze sceną, 
jednakże mi się aż zimno robiło.” O to dziękuję, roz- 
parzyć się w tłoku, a potem oziębić\ to można dostać 
zapalenia płuc"_____

W i a d o m o ś c i  L K c r u c b ł r .
— B l b U o t e k a  W a r s z a w s k a ,  z e sz y t t rz e c i  za  

m iesiąc  M arzec  r .b . ,  w y sz e d ł z  d ru k u  i z a w ie ra : P ie śń  B O G A ­
R O D Z IC A , w raz  z  n u tą  z  rę k o p isu  C zęstochow sk iego , z  k o ń ­
c a  w ieku  X V , w y d an a  w p o d o b rźn ie  i p o ró w n a n a  z dw om a 
daw nie jszem i o d p isa m i i z d ru k o w an em i te s ta m i,  p rz e z  A le ­
x a n d ra  P rz ezd z ieck ieg o , (* fac  sim ilem ). T re n y  J a n a  K o c h a ­
now skiego , z s tu d ja m i i p rzy p isam i, o b ja śn io n e  p rz e z  F e l ic ja ­
na. T rz y  o s ta tn ie  P ie śn i D a n ta  K o m ed ji B o zk ie j, p rz e k ła d  
I . J .  K raszew sk ieg o . K ro m k a  P a ry z k a :  L e w  zak o ch a n y , P o n - 
s a rd a  Scio ak to w a  k o m e d ja  w ierszem . K rz y k i p rzeciw  r e a l i ­
zm ow i. N a rzeczo n a  z A bydos, o p e ra  P . B a r th e . P o r t r e t  V er-  
dego. H ia to r ja  p o e ty c z n a  K a ro la  W ie lk ieg o , p rz e z  P a r is , 
C z ło n k a  In s ty tu tu . M a ch o m et i K o ra n , s tu d ju m  h is to ry czn o - 
re lig ijn e  P. B a ith e le m y  S a in t  H ila ire . W iad o m o śc i li te ra c k ie . 
K ro n ik a  l i te ra c k a  L e s ła w a  Ł u k aszew ic za . R ya dzie jów  p i- 
śm ienn ic tw a p o lsk iego , w y d an ie  trz e c ie  w iększe , u z u p e łn io ­
ne  i dop ro w ad zo n e  do 1886 r ,  P o zn ań , n a k ła d e m  i czc io n k a ­
mi N . K am ień sk ieg o  i S p ó łk i, 1866 r., p rz e z  E . M od ły  s ta ­
ro ż y tn e  Iz ra e litó w  z k o m e n ta rz e m  M o reh -D erech , p rz e z  D a ­
n ie la  N eufe ld , 2 tom y, p rz e z  M a th ia sa  B e rso h n . R o z m a ito śc i. 
B a b in c t m in era lo g iczn y  w N ow ej A le x a n d rji  (P u ła w a c h ). W ia ­
dom ości lite ra c k ie .

— P r z y j a r l e l  D z i e c i ,  N r  257 , w y szed ł z  d ru k u  i 
z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły . M arzec , w iersz , p rz e z  K  G
z drzew orytem  rysunku  Tegazzo). Pom peja , (ciąg dalszy)!
d ^ 7 r rCw > m i)- O c o°m P a s z k i  śp iew ają?  p rz e z  S t: N ow. , 
c iąg  dalazy). P a s te rz . S ie ro ta , p rzez  F lo r ja n a , (dokoń czen ie ),

» a ^ e r * ° 0 * b ó w k z k a c h  7 f e la e ’ N r  9> w y szed ł z d ru k u  » a w ie ra . u  ooo w iązu ach  uw łaszczo n eg o  w ie śn ia k a : L is t  z J e -
d h n sk a , z ży c io ry sem  p r te z  X . J .  K W o w s k i e ^  P rz y p o ­
wieść o B ogaczu  i B iedne) w dow ie. W ie r s z :  D o b re  ra d y  f f i -  
dej c ó rk ., p rz e z  A u g u s ty n ę  S taóczy lriew icz . N aro w y  i p rz e sa -

ja rz ; Zagadka. **ało» P rzeb»egły sklepi-

Świeżo sprowadzone z~Zagranicv:
rir*.yriC^ ? ,n e  r ^ U h l  »* t n w n * i Przytem N „ eeV. • k i  r o ś l in n e ,n y le r z a j ą e e  s z y b k o  I n a  d łn -  

,* * *  w s z e lk ie  c ie r p ie n ia  zęb ó w , nawet 
»no.rihJnP.0pSUtJCh’ bez ich "yywania. YaJnoiv«z ,
S l m o ^ r a ! e M ,a  * g ł u c h o t /
Płci ' w t o  p o ™(jcn e  sz c z eg ó ln ie j do u p ię k s z e n ia  k a ż d e j
* e b ó w  *a r  r»hkUi d o  V z y Sz r * e n l»

* i  n a b y c ia  z a  cen ę  b a rd z o  w ze led n a  u J

Di i eści” * N**’2 3 (no w vT h i r T * ! ? 80* “  K r» kow ^ 'n t n  P rz e d -  
* ra n a , i od  se i do  k ^  P o c z ty , w g o d z in ach  do I 2ej
M u i . k a r h  Południ». «***•« *«*•«* o
tt* n a  p r a k ty c e , 0 <t 8 ,€ p r z e k o -
^ J E u  ro p ie- (N r so s ) . U *  r e n o m o w a n e j

^ • s k l a d  ja z d y  n a  U o le ja e l.
^ t z a w s k o - W le d e ń s k le j  I w r_* “ *ł , Xe b  

X yd gtoak icj, od  d. 15 S ie r , , , .!  ® "
Pociągi osobowe odchodzą.

" -Na d ro d z e  ż e lazn e j W a rsz a w sk o  W ied eń sk ie j: z W a r-  
y o g o d z in ie  6 te j ra n o ; ze  S k ie rn ie w ic  o godz. 7 m. 44 

< ! z lo t r kow a o godz. 9 m . 47 ra n o ; z C zęstochow y o godz. 
iu -J w 1? ? 0’ .8taJe  w  S osnow cu o godz. 2 m. 10 p o  p o - 

’ ra m c y  o g o d z in ie  2 po  p o łu d n iu ; łą c z y  się

2 79  —

z p o c iąg am i z a g ra n ic z n e m i k tó r e  p rzy b y w ają : do  K ra k o w a  
o  g o d z in ie  5 m . 22 p o  p o łu d n iu ; do L w ow a o godz. 8 m 
32 po  P o łu d n iu ; d «  W ie d n ia  o godz. 5 m. 18 ra n o  n a  dru-‘ 
gi d z ień ; do W ro c ła w ia  o godz. 8 m. 32 w ieczór; do B e r l i­
n a  o godz. 5 m. 40 ra n o  n a  d ru g i d z ień ; do D re z n a  o god z . 
3 m . 45 ra n o  n a  d ru g i d z ień .

b. N a  d ro d z e  ż e lazn e j W arsz aw sk o -B y d g o sk ie j-  z  W a r ­
szaw y  o g o d z in ie  2 po  p o łu d n iu ; ze  S k ie rn ie w ic  o g o d z in ie  
3 m . 50 po  p o łu d n iu ; z Ł o w ic z a  o  godz. 4 m. 19 p o  p o ­
łu d n iu ;  a  K u tn a  o godz. 5i m .  27 po  p o ł:; z W ło c ła w k a  o godz. 
6 m . 49 po  p o łu d n iu ; z N ieszaw y  o godz. 7 m . 19 po  p o łu -  
d n ‘u]  *7 ® "  A le k sa n d ro w ie  o godz. 7 m. 40 w ieczo rem , 
łą c z y  s ię  z  p o c ią g a m i z a g ra n ic z n e m i, k tó r e  p rzy b y w ają- dó  
T o ru n ia  o godz. 9 m . 2 , w iecZo r; do  B ydgoszczy  o godz 10 
m. 24 w ieczór; do  B e rl in a  o godz. 5 m . so  r a L  £  d ru g  
d z ie ń , do  B ru k se li  o godz. 5 r a n o  trzec ieg o  d n ia ; do P a r y ­
ż a  o godz. 10 m . 15 r a n o  trz e c ie g o  d n ia .

. Pociągi osobowe przychodzą.
W “  o B0rd°z®niŻee l9Z mj  W a r 3f aw 8k ° -W ie d e ó sk ie j:  do  W a r s z a ­
wy o g o o z im e  9 m . 15 w ieczó r —  w ychodząc: z  S osnow ca 
o  g o d z  12 m . 54  po  p o łu d n iu ; z G ra n ic y  o godz. 12 m 50 
?  ’ Z C z8sto ch o w y  o godz. 3 m . u  po  p o łu d n iu -

o  I T ° : Z .  3 5 gw ° Ł ó5, m - 24 P0 P0 ,U dni^  -  
b. Z d ro g i że la z n e j W a rsz a w sk o  B ydgosk ie j: d o  W a rs z a ­

w y o godz. s m .  20 po  p o łu d n iu  — w ychodząc: z A le k sa n d ro ­
w a o godz. 9 m. 25 ra n o ; z  W ło c ła w k a  o g o d x  10 m 24 
ra n o , z  K u tn a  o godz. n  m. 48 po p o łu d n iu -  ze  S k ie rn ie  
w ic  o godz. 1 m . 30 p o  p o łu d n iu . ’ S Jtle rn le -

Kozkłnd biegu poelągów na drodze żela- 
Warszawsko I’ctersburgNkirl

A) P o c ią g  k u r je r s k i  (kl: I i II), w ychodzi *  W a rsz a w y  o 
g o d z in ie  11 ej ra n o ; s ta je  w W iln ie  o godz: lo e j  m 10 w ie 
c z ó r; s ta je  w D y n a b u rg u  o godz: 3 m. 41 ra n o ; z P e t e r s b u r g
0  g. 1 w ie c z ó r.— Z L a n d w e ro w a  w ych o d z i o g 7 m 7

1 s ta je  w W ie rz b o ło w ie  o g. 10 m . 20 ra n o ; z  D y n ab i“ g a  o a- 5 
ra n o ; s ta je  w R y d z e  o g. 11 m . 2 ra n o . * '

B) Z P e te r s b u rg a  p o c iąg  k u r je r s k i  (kl: I  i  II), w ychodzi 
o g. 11 ra n o ; s ta je  w D y n a b u rg u  o g. 1 m . 49 w nocy- w W il 
n ie  o g. 6 m. 19 ra n o ; w W a rsz a w ie  o g. 5 m 20 w i e c e m
Z  R y g i w ychodzi o g  5 w ieczór; s ta je  w D y n a b n rg u  o T m  
m . 55 w w i e c z ó r . -  Z W ie rz b o ło w a  o g. 6 w ieczó r i L i e  
w L a n d w ero w ie  o g. 10 m . 33 w w ie c z ó r  J

C) P o c i ą g  o s o b o w y ,  (kh  I, II i l l l ) ,  w ychodzi z W a p
nnia  wi n g °  k : u  w w ie c z ó r; s t* je  w W iln ie  o g. i m . 30 po 
p o ł., w  D y n a b u rg u  o g  7 m. 36 w  w ieczó r; w P e te r sb u rg u  n 
g. 12 m. 10 w pofc. — Z  L a n d w e ro w a  w ychodzi o g. 12 m 59 
w  po ł:; s ta je  w  W ie rz b o ło w ie  o g. 7 m. 35 w w ieczó r — 7

w S ó r / '  0 g '  * 33 raD 0; S taje  W R yd ze  0 8 - 5 m . 6

D) P o c i ą g  o s o b o w y  (kl: I, II i III), w ych o d z i z P e t e r -  
8- b -u rg a  0 'g . 5 w ieczo rem ; s ta je  w D y n a b u rg u  o g. 8 m 33 r a ­
no; w VVdnie o g . i m. 47 po po ł:; w W a rsz a w ie  o g . 4 m 10 r a ­
n o .— Z R ygi w ychodzi o g. 10 m . 40 ra n o ; s ta je  w D v n a b i .r« i  
o g .  6 m. 43 w ieczo rem —  Z  W ie rz b o ło w a  w y c h o d ź  n T s  7 ? ?

r> C W A ? A  Ws a n d r - ° r - i,° °  g ‘ 1 m - 46 p o  p o łu d n iu  "
p o c z y n a  się  n a  g o d z ln e  n r J e d "  !l e k s p e d ™ a  «°« n o k ó w  ro z -

easpeuycje  tłom oków  n a  m inut 15. K ażd o ; j

t X ąceJ t a P4roy jm U je S iS b e Z p ła tn ie  P a k lm k i’ n i e Pr z «-

^  ° ZnaCZOne P ° d łu g  ^ g ^ ó w  m iejscow ych  k a ż -

Karety, Omnibusy 1 Poczty Wozowe
»  L o d z i e n n i e :
Oiniilbufiiy: do  R a d o m ia  o godz: lo e j  rano- do  L u h li 

n a  o 6ej po p o łu d n iu ; do  S o ch aczew a o e ^  p o  po łud- 
B rześc ia  L it:  o  7ej po  p o łu d n iu .— Karety do  I u h iin a

d z ia łk i u- w P o łu d n ie ; w P o m e-
1 0 z w a r tki K a re tk i  o godz: se j w ieczorem .



Ostatnie Wiadomości.
Na posiedzeniu Francuzkiego Ciała Prawodawcze­

go, P. Juljusz Favre bronił poprawki do g Igo adresu, 
wniesionej przez opozycję, a odnoszącej się do kwe- 
sKji Xięztw Nadelbańskich. Potępiał on bierną posta­
wę Francji względem wielkich Państw Niemieckich, 
Polityki rządu bronił Komisarz Rządowy Parieu. 
Morin, Olivier i Thiers domagali sięaby Francja przy­
jęła wybitniejszą politykę w tej [kwestji, i twierdzili, 
it. niemoźebncm jest, aby Izba zgodziła się na zu­
pełne milczenie w. tej kwestji. Poprawka stosownie 
do żądania Komisji adresowej, przekazaną została Ko 
missji do roztrząśnięcia.

Drogą telegraficzną donoszą z Bombaj, pod datą 27go 
Lut. wiadomość, że Sułtan Mackatu przez powstańców 
został zam ordowany.-Podług doniesień z Berlina, z d. 
2go b. m. Król rozkazał Hr. Goltz odroczyć wyjazd do 
Paryża do dnia następnego w wieczór. Hr. Goltz obia­
dował tegoż dnia u Króla z Prezesem ministrów, oraz 
Posłami Francji i Anglji.—Jenerał Manteuffel przy­
był 2go b. m. w powrocie z Berlina do Altony, odwie­
dził tam P. Scheel-Plessen i udał się w dalszą drogę 
na Północ. — Członkowie Holsztyńskiej Komisji budże­
towej zostali powołani przez Rząd krajowy na dzień 5 
b. m. do Kieł. — Monitor z 3go zawiadarńia, że Cesarze- 
wicz zachorował na odrę, ale choroba nie budzi ża­
dnej obawy.—Ciało Prawodawcze Francuzkie tegoż 
dnia poodrzucało poprawki do paragrafu 3go adresu 
i takowy przyjęło. Minister Rouher wynurzył przy- 
tern życzenie, aby rozprawy co do Mexyku odroczyć 
do nadejścia odpowiedzi na propozycje uczynione 
Rządowi Mexykańskiemu.— W Włoskiej Izbie Depu­
towanych Lamarmora, w skutku interpellacji oświad­
czył, że przesłał do P. Nigra w Paryżu depeszę, wy­
kazującą konieczność starania się o uwolnienie wię­
źniów politycznych w Państwie Kościelnem. — Tele­
gram z Wiednia z 3go donosi, że Paryż przeznaczono 
na miejsce zebrania się konferencji, w której ucze­
stniczyć będą Ambasadorowie. Programem konferen­
cji jest utrzymanie praw zwierzchniczych Porty i mia­
nowanie krajowca Hospodarem. Powrotu Cesarza 
z Budy do Wiednia, spodziewano się 5go Marca. 

_______________________ (Schl. Ztg.)

Mamka młoda zdrowa,
z n a jd u je  s ię  p o d  N rem  160 p r z y  u licy  G o łęb ie j. 
T a m ż e  s ą  P O K O IK I u m eb lo w an e  z o sobncm  

w ejściem , d la  o só b  sp o d z iew ający ch  się  s ła b o śc i, lu b  n a  
d łu ż sz y  czas p rz e d  ś ła b o śc ią , z w szelk iem i w ygodam i, za  
■ m ia rk o w a n ą  c e n ę .— Ś1 iw  i ó  s k  a , A k u s z e rk a . (2884).

J e s t  do sp rz e d a n ia

Wanna blaszana (Sitz-bad),
p ra w ie  n o w a.— W ia d o m o ść  p rz y  u licy  M a rsza łk o w sk ie j, w d o ­
m u  G u n d la c h a  N e r  1 3 7 1 , w oficyn ie  n a  2em  p ię trz e , u  P . 
R e ic h e lt . (3208.)______________________________________ _

Przyjechali do Warszawy:
C iech o m sk i L u d : Ob: z S u ch y  n r  585; L e m a ń s k i  G ustaw  

Ob: z G rad z iew ic  n r  670; R e m b ie liń sk i G u s ta w  Oh: z C ho- 
s ty n i n r  S O l^Ż u k o w sk i S tan : Ob: z L u b lin a  n r  1618.

Wyjerliull: G a rliń sk i L e o n  E m e ry t  do  W olnow a; H el- 
b ic h  A dolf Ob: do  K onaz; Je lie z e w sk i P o d sę d e k  do L u b lin a ; 
L e a k i S tan : Ob: do K o n ia ; Z ie liń sk i B ron : Ob: do Z a le s ia .

P r z y j c e i i a l l  *  Z a g r a n i c y :  G re jn ą r  J a n  In ż y n ie r  
z  W io d u ia  n r  414; K n a b b e  A d o lf  B udow niczy  z W ro c ła w ia  
n r l5 7 1 ;  P io tro w sk i A d o lf  Ob: z K rak o w a  n r  6 2 5 ; W otow ski 
T eo fil Ob: z  L ie ż  n r  414.

W y j e c h a l i  Z a g r a n i c ę :  A d am so n  L u d w ik  M e c h a ­
n ik  do W ied n ia ; B e k m a n  J u lju s z  D y re k to r  do  B e rlin a ; 
K u c h a rsk i Ig n acy  Ob: do P o z n a n ia ; d e  N icod  H ra b ia  P o ­
ru c z n ik  W o jsk  F ra n c u z k ic h  do P a ry ż a .

S W - A D  N U R T O W Y  i  C Z Ą S T K O W Y

■  i w *
p r z y  uUcy S to  K r z y z k ie j  N r  1 3 3 1 , w p ro s t S zko ln e j. 

P o le c a  się  w szelk iem i d o b o ram i W i n .  P o r t e r  i  P i w o ,  
A n g i e l s k i e ,  A r a k i ,  Ł i k w o r y  z a g r a n i c c n e ,  
O l i w y ,  S a r d y n k i  I t . d -  F  S P i W Y C E R .  (775).

O S T R Y G I  O a t e n i l z k l e  I I l o l M r . t y ń -  
a k ł e  z F le n sb u rg a , codzień  św ieże, n a d c h o d z ą  
do H a n d lu  W in  i D e lik a te só w  A .  S t ę p k o w ­
s k i e g o . — T e n ż e  H a n d e l o trz y m a ł § I E Ł A -  

YWYT A u g u s to w sk ie  w ęd zo n e . (17,448).
O S T R Y G I  O n t e n d z k l e  Św ieże, n a d ­

c h o d zą  co d z ien n ie  do H an d lu  p o d  f irm ą  J ó z e -  
f a  M o h r ,  w G m ach u  T e a tru , u lica  W ie rz b o -  
w a. (16,414)._______________

TEATR WIKI,KI.
Dzii, Don Giovanni. (Przez Artystów W ło s k ic h .  Abo- 

namet zawieszony).— Jutro, Orfeusz w piekle.
t e a t r  r o z m a i t o ś c i .

Dziś, Okrężne. — Nikt mnie nie zna.
C a b i n e t  A l e t o a k o p ó w . — W  S ali R e su rsy  O byw a­

te lsk ie j od  g odziny  11 ej ra n o  do 9ej w ieczór. C en a  w ejśc ia  
K op : 30. D ziec i p ła c ą  po łow ę. (19,419).

Ceny Targow e W arazaw akle. — Dnia z b. m-
p ła c o n o : 7.a  k o rz e c  pszen icy  od rs. 4 kop . 84 do rs. 8 ko p . 2 5 * 
ż y tą  od  rs. 4 k . 20 do rs. 4 kop . 50; ow sa od rs . 2 k. 10 do rs. 
2 k. 25; g ry k i od  rs. 4 k. 20  do rs . 4 k o p . 27; k a r to f li  o d r s .  —
k. — do rs . 1 k. 8 0 .

O k o w i t y  p ró b y  10 , p łaco n o  d n ia  2go b. m ., z a  w iad ro  od  
rs . 2 k . 58J/« do rs . — k. — ; za  g a rn ie c  od  r s .  — k. 8 4 '/ ,
do r s .  — kop. — .

R u r *  G i e ł d y  W a r s i a w s U a J . -  D n ia  5go M a rca  
r . b . : za  ob lig i sk a rb o w e  100  rs . o p ró c z  k u p o n u , ż ą d a ją  rs. 85 
k o p  2 5 , d a ją  rs . 85 kop. — ; t a  L is ty  zas taw n e  sgo S k rę ta
o prócz  kup: za  100 rs ., ż ą d a ją  rs . 83 k. 25, d a ją  rs . — k . — ; 
za  L is ty  likw idacy jne  z a  rs . 10 0 , ż ą d a ją  rs . 72 k . 50, d a ją  rs .
— k . — ; za  now ą R o ssy jsk ą  p o ży czk ę  p re m io w ą  * ro k u  
1865 (op rócz  kup :) oryg: ż ą d a ją  rs- 107 k. — , d a ją  rs. 106 
k. 5 0 ; M e ta llik i L u to w e  ż ą d a ją  rs. — kop . — , d ą ją  rs . 
10 0  k o p ie je k  — ; M e ta lik i S ie rp n io w e — ż ą d a ją  r s .  —  k o ­
p i e j e k — , d a ją  rs. 100  ko p . 25; za  B ile ty  B a n k u  C e sa rs tw a , 
o p ró cz  k u p o n u , ż ą d a ją  rs. 90  k . — , d a ją  rs. — k o p . — ; 
za  A kcjo  d rog i ż e la z n e j W arsz aw sk o -B y d g : po ru b li  s r . 
10 0 , ż ą d a ją  rs. 68 k. 33, d a ją  rs. 67 k. 83; za  a k q e  D rog i 
te la z n e j  W .-W . z a s z iu k ę  ż ą d a ją  rs . 77 k. 5 0 , d a ją  rs . —  k . — ; 
za  ak c je  G łów: Tow: R ossy jsk : D ró g  że lazn y ch  ż ą d a ją  rs . 124 
k. 25, d a ją  rs . — k. — ; za  a k c je  ko le i że lazn e j W a rsz a w - 
sk o -T ere sp o lsk ie j ż ą d a ją  rs. 94 kop. — , d a ją  r s .  93 k . 33; 
za  O bligacje  c z ą s tk o w e  z r. 1835 po z łp . 5 0 0 , d a ją r s .  103 k . — ; 
z a  c e r ty fik a ty  B a n k u  n a  oblig: cząs t: lit :  A . po Z łp . 300 d a ­
j ą  rs . 51 k. 50; lit: B. po Z łp . 200 b ez  k u p o n u , d a ją  rs . 27 k .
— (z k u p o n am i d a ją  ru b li  s re b n y c h  34 ko p . — ); z a  dow ody 
K om m is: C e n tr: L ikw id : z a  rs . 1 0 0 , d a ją  rs . 4 3  kop : — ; 
z a  P o ż y c z k ę  R os: 5 tą  z r. 1854 o p ró cz  k u p o n u , ż ą d a ją  r s .  
86 kop. 2 5 ,  d a ją  rs . — ko p . — ; za  oblig: G łów : T ow : R os: 
d ró g  że laz : po fran : 2 ,000, ż ą d a ją  r s  — , d a ją  rs . 92 k . 75. 
Z a  A kcje  F a b ry c z n o -L o d z k ie  ż ą d a ją  rs . 100  k . — , d a ją  rs. 
100  kop . — P ó ł  im p e r ja ły  ro ssy jsk ie  p ła c o n o  rs . 6 kop . 46. 
D u k a ty  h o l. now e p ła c o n o  rs. 3 ko p . 78. —  W a r to ść  k u p o ­
n u  b ieżąceg o  od L is tó w  za s ta w n y c h  o d  rs . 100, k . 78J/» ! od  
L is tó w  lik w id acy jn y ch  o d  rs . 1 0 0 , k o p . 1 0 5 % .______ ________

W  D ru k a rn i  K u r je r a  W a rsz a w sk ie g o . —  Z a  p o zw o len io m  C e n z u ry  R z ąd o w e j.


